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Ła­two za­trzeć gra­ni­ce mię­dzy praw­dą a kłam­stwem.
Jesz­cze ła­twiej mię­dzy mi­ło­ścią a nie­na­wi­ścią.

Dla nas wszyst­kich,
aby ni­g­dy tych gra­nic nie stra­cić z oczu.












Te­raz

PA­TRY­CJA

Wcho­dzę do domu i rzu­cam klu­czy­ki na szaf­kę w przed­po­ko­ju. Je­stem cała spo­co­na, ubra­nie klei mi się do cia­ła. Szpil­ki ude­rza­ją gło­śno o mar­mu­ro­wą po­sadz­kę, gdy idę w stro­nę ła­zien­ki. Zrzu­cam je z nóg, nie mo­gąc uwie­rzyć, jak bar­dzo są brud­ne. Od­krę­cam wodę i myję ręce, pa­mię­ta­jąc, by do­kład­nie wy­szo­ro­wać kciu­ki, skó­rę mię­dzy pal­ca­mi i nad­garst­ki. Wy­cie­ram dło­nie w mięk­ki, pach­ną­cy świe­żo­ścią ręcz­nik z met­ką re­no­mo­wa­nych pro­du­cen­tów. Osią­gnę­łam wy­so­ki sta­tus spo­łecz­ny, stać mnie na wie­le, ale jak wi­dać, nie na mi­łość. Mó­wią, że tego nie da się ku­pić za pie­nią­dze. Czyż­by? A nie jest przy­pad­kiem tak, że wszyst­ko to tyl­ko kwe­stia ceny?

Uśmie­cham się do swo­je­go od­bi­cia w lu­strze. Jak na cały dzień na no­gach, i to w do­dat­ku pe­łen nie­spo­dzie­wa­nych zwro­tów ak­cji i waż­nych za­dań, któ­rym sta­wi­łam dzi­siaj czo­ła, wy­glą­dam bar­dzo do­brze. Spi­nam wło­sy le­żą­cą na pół­ce srebr­ną klam­rą i wy­cho­dzę z ła­zien­ki. Aisha pod­no­si pysz­czek, gdy wcho­dzę do sa­lo­nu, prze­cią­ga się i ze­ska­ku­je z ka­na­py.

Otwie­ram lo­dów­kę i wsy­pu­ję ko­cią kar­mę do mi­secz­ki, kot­ka ocie­ra się o moją nogę i za­czy­na jeść. Wyj­mu­ję bu­tel­kę wina i się­gam po kie­li­szek. Na­le­ży mi się łyk wy­twor­ne­go trun­ku po cięż­kim dniu. Wo­la­ła­bym szam­pa­na, ale będę mu­sia­ła się za­do­wo­lić zwy­kłym wi­nem mu­su­ją­cym. Upi­jam kil­ka ły­ków, bą­bel­ki przy­jem­nie szczy­pią w ję­zyk. Od­sta­wiam kie­li­szek na sto­lik i idę do sy­pial­ni po­zbyć się ubrań. 

Gdy po kil­ku mi­nu­tach wra­cam do sa­lo­nu prze­bra­na w wy­god­ny szla­frok, kot­ka z po­wro­tem sie­dzi na ka­na­pie i myje swo­je fu­ter­ko. 

– Jak ci mi­nął dzień, Aisha? – py­tam, się­ga­jąc do pa­pie­ro­wej tor­by, z któ­rą wró­ci­łam do domu. – Su­shi z naj­lep­szej re­stau­ra­cji ja­poń­skiej w Kra­ko­wie, masz ocho­tę? – py­tam, a ona wy­cią­ga w za­cie­ka­wie­niu pysz­czek w moją stro­nę.

Zdej­mu­ję pla­sti­ko­wą po­kry­wę i wy­bie­ram naj­więk­szy ka­wa­łek ło­so­sia, kła­dę go na brze­gu sto­łu. Aisha naj­pierw ba­daw­czo ob­wą­chu­je rybę, a po­tem ze sma­kiem kon­su­mu­je swo­ją por­cję. 

To Mi­chał wy­brał imię dla na­szej kot­ki. Zro­bił to na prze­kór, wie­dział, że nie cier­pię tej pio­sen­ki, któ­rej re­fren Aisha, Aisha, eco­ute moi, Aisha, Aisha non va pas do­pro­wa­dzał mnie do sza­łu. Za­czął tak na nią wo­łać i o dzi­wo, ona wła­śnie na to imię re­ago­wa­ła. Pró­bo­wa­łam uży­wać zgrab­niej­szych i przy­jem­niej­szych nazw, jak Beza, Lot­ka czy Mru­sia, ale nie re­ago­wa­ła na żad­ne z nich. Jak wi­dać naj­bar­dziej po­lu­bi­ła Aishę. A może do gu­stu przy­padł jej de­li­kat­ny i me­lo­dyj­ny głos Mi­cha­ła? Za­wsze bar­dziej go lu­bi­ła, czu­łam to i na­wet by­łam o to za­zdro­sna. Uwiel­bia­ła kłaść się na nim, wtu­lać pysz­czek w jego szy­ję, a po­tem przez cały dzień pach­nia­ła jego per­fu­ma­mi. Nie raz od­no­si­łam wra­że­nie, że czę­ściej i chęt­niej mój fa­cet sy­pia z nią niż ze mną. Na­wet po­wie­dzia­łam mu o tym.

– Pati. – Za­śmiał się. – Je­steś za­zdro­sna o kota?

Nie o to cho­dzi­ło, po pro­stu czu­łam, że po­świę­ca mi za mało cza­su i uwa­gi. Prze­czył, za­pew­nia­jąc, że je­stem prze­wraż­li­wio­na, ale jak wi­dać, in­tu­icja mnie nie my­li­ła. Kil­ka mie­się­cy póź­niej od­szedł do in­nej, zo­sta­wia­jąc mnie i Aishę. 

– Chcesz jesz­cze ryb­ki? – py­tam, sa­do­wiąc się obok kot­ki na ka­na­pie.

Wy­bie­ram ko­lej­ny ka­wa­łek ło­so­sia i kła­dę na brze­gu sto­łu. Nie było mnie trzy dni w domu, Aisha czę­sto zo­sta­je sama, wsy­pu­ję jej wię­cej su­chej kar­my, po­tra­fi bez pro­ble­mu wy­trzy­mać kil­ka dni bez opie­ki. Jest małą dzi­ku­ską, ale wiem, że mnie lubi i cie­szy się, gdy wra­cam. Może nie da­rzy mnie ta­kim od­da­niem jak Mi­cha­ła, ale nie umie­my już żyć bez sie­bie. Co wię­cej, mamy tyl­ko sie­bie.

– Wi­dzia­łam się z nim – mó­wię, chwy­ta­jąc pa­tycz­ka­mi su­shi­ma­ka. – Z two­im pa­nem – do­da­ję, prze­żu­wa­jąc su­ro­wy ka­wa­łek tuń­czy­ka.

Aisha ob­li­zu­je pysz­czek i w sku­pie­niu śle­dzi każ­dy mój ruch. 

– Nie za­py­tasz, co u nie­go? – Śmie­ję się, upi­ja­jąc ko­lej­ny łyk wina. 

Do cze­go to do­szło, jem wspól­ne ko­la­cje z ko­tem i w do­dat­ku z nim roz­ma­wiam.

– A wy­bacz, za­po­mnia­łam, że cię po­rzu­cił – do­da­ję, jesz­cze gło­śniej się śmie­jąc. – Ale nie je­steś w tym sama, poza tym nie ty pierw­sza i nie ostat­nia, tacy są fa­ce­ci, nie przej­muj się.

Kot­ka przy­glą­da mi się, a ja wiem, że nie po­win­nam mie­szać środ­ków uspo­ka­ja­ją­cych z al­ko­ho­lem. Co praw­da, te pierw­sze za­ży­łam jesz­cze przed wy­jaz­dem z Kra­ko­wa, ale mimo wszyst­ko to nie jest naj­lep­sza kom­po­zy­cja. 

– Przy­stoj­ny, ale łaj­dak – pod­su­mo­wu­ję. – Tacy są naj­gor­si. Roz­ko­cha i po­rzu­ci – do­da­ję, wy­pi­ja­jąc za­war­tość kie­lisz­ka do dna. – Wiem, nie war­to o nim my­śleć – mó­wię, ma­cza­jąc ni­gi­ri w so­sie so­jo­wym. – Ale żeby to było ta­kie pro­ste. – Wzdy­cham, na­kła­da­jąc na moją por­cję ka­wa­łek ma­ry­no­wa­ne­go im­bi­ru. – Do­bra, wiem. – Prze­żu­wam. – Przy­nu­dzam i nie będę już piła – obie­cu­ję, sa­lu­tu­jąc w stro­nę kot­ki. – Sło­wo har­ce­rza. 

Wbrew obiet­ni­cy na­le­wam do kie­lisz­ka wina, kot­ka wciąż nie spusz­cza ze mnie oczu.

– Wiem, wiem, obie­ca­łam. – Śmie­ję się. – Ale na­praw­dę nie chce mi się wsta­wać i iść po wodę. Gdy­byś była tak miła i przy­nio­sła mi bu­tel­kę mi­ne­ral­nej z sy­pial­ni. – Znów się śmie­ję i upi­jam ko­lej­ny łyk wina. – To już ostat­ni i idzie­my grzecz­nie spać. – Od­sta­wiam kie­li­szek na stół i się­gam ręką w stro­nę Aishy. 

Gła­dzę ją po grzbie­cie, kot­ka mru­ży oczy.

– Ten dzień mnie wy­koń­czył, co in­ne­go ty, le­ża­łaś, prze­wra­ca­jąc się z boku na bok. Szczę­ścia­ra z cie­bie! 

Aisha prze­cią­ga się i ukła­da w ro­ga­lik na po­dusz­ce, ty­łem do mnie. Naj­wi­docz­niej znu­dził ją mój mo­no­log. 

– Do­bra, już do­bra, mo­żesz spać, włą­czę te­le­wi­zję. Dość roz­czu­la­nia się nad sobą, gdy wy­pi­ję, włą­cza mi się pro­gram uty­ski­wa­nia, na wszyst­ko i na wszyst­kich do­oko­ła, ale już się za­my­kam.

Upi­jam łyk wina i się­gam po le­żą­ce­go na sto­le pi­lo­ta. Prze­ska­ku­ję po ka­na­łach, po­mi­ja­jąc te, któ­re wła­śnie sku­pia­ją się na au­to­pro­mo­cji lub wci­ska­niu te­le­wi­dzom tego, za co za­pła­cił im re­kla­mo­daw­ca. Może ja­kiś se­rial kry­mi­nal­ny? Przy nich do­brze mi się za­sy­pia. Mi­chał za­wsze się z tego śmiał. Mó­wił, że je­stem je­dy­ną zna­ną mu oso­bą, któ­rej kino ak­cji wpro­wa­dza mózg w fale alfa. To nie do koń­ca praw­da, nie za­wsze spa­łam, a na­wet je­śli, to śni­ły mi się te wszyst­kie krwa­we, mor­der­cze sce­ny. Prze­rzu­cam na ka­nał ku­li­nar­ny, trwa wła­śnie pro­gram z udzia­łem zna­nych sze­fów kuch­ni i kan­dy­da­tów na ich miej­sce w przy­szło­ści. Je­den z uczest­ni­ków przy­go­to­wu­je po­ka­zo­wy po­si­łek trzy­da­nio­wy, sku­pia­jąc się w tej chwi­li na de­se­rze. Pro­gram jest na żywo, w ostat­nim cza­sie po­wsta­ło mnó­stwo po­dob­nych pro­duk­cji. Po­la­cy za­czę­li go­to­wać i zdro­wo jeść. Nie wszy­scy, rzecz ja­sna. Ope­ra­tor robi zbli­że­nie na lożę jury, jed­no miej­sce jest pu­ste, środ­ko­we, naj­waż­niej­sze, na­le­żą­ce do głów­ne­go ju­ro­ra.

Pro­stu­ję się, ty­dzień temu też oglą­da­łam ten pro­gram, my­śla­łam, że jest w pią­tek, a nie w so­bo­tę. Przez ten kil­ku­dnio­wy wy­jazd z domu, wszyst­ko mi się po­mie­sza­ło. A może dzi­siaj jest już so­bo­ta? Je­stem zmę­czo­na i za­czy­na bo­leć mnie gło­wa. Po­cie­ram pal­ca­mi skro­nie, ale ból nie mija. Nie­po­trzeb­nie mie­sza­łam leki z al­ko­ho­lem. Pro­gram się koń­czy i po blo­ku re­klam nad­cho­dzi czas na wie­czor­ny ser­wis in­for­ma­cyj­ny. Na ekra­nie po­ja­wia się twarz po­pu­lar­ne­go dzien­ni­ka­rza. 

– Ko­mu­ni­kat z ostat­niej chwi­li – mówi. – Po­li­cja pro­si o po­moc w od­na­le­zie­niu Mi­cha­ła Jur­czy­ka, zna­ne­go kra­kow­skie­go re­stau­ra­to­ra, człon­ka jury pro­gra­mu ku­li­nar­ne­go, trend­set­te­ra sma­ków. Dzi­siaj po po­łu­dniu na­rze­czo­na zgło­si­ła jego za­gi­nię­cie.

Na ekra­nie po­ja­wia się twarz po­szu­ki­wa­ne­go, je­stem wstrzą­śnię­ta, to zdję­cie mo­je­go au­tor­stwa, to ja je ro­bi­łam. Aisha tak­że pod­no­si się z miej­sca, wpa­tru­je się w ekran te­le­wi­zo­ra i nie mam wąt­pli­wo­ści, że roz­po­zna­ła swo­je­go pana. 

– Wszy­scy, któ­rzy mie­li z po­szu­ki­wa­nym ja­ki­kol­wiek kon­takt w ostat­nich dniach i mogą po­móc w pro­wa­dzo­nym śledz­twie, pro­sze­ni są o pil­ne zgło­sze­nie się do po­li­cji. Mi­chał Jur­czyk miał się dzi­siaj po­ja­wić w pro­gra­mie na żywo, nie zgło­sił swo­jej nie­obec­no­ści, ostat­ni kon­takt z za­gi­nio­nym miał miej­sce wczo­raj w go­dzi­nach przed­po­łu­dnio­wych...

Ko­lej­ne sło­wa do mnie nie do­cie­ra­ją, wy­obra­żam so­bie jego zroz­pa­czo­ną na­rze­czo­ną i na mo­jej twa­rzy po­ja­wia się uśmiech. Niech zo­ba­czy, jak to do­brze być po­rzu­co­ną. Stra­cić ko­goś z dnia na dzień, bez sło­wa wy­ja­śnie­nia. 

– Kar­ma wra­ca – mó­wię ci­cho i upi­jam ko­lej­ny łyk wina.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 










OEBPS/Images/cover00017.jpeg
Trzy kobiety.
Jeden mezczyzna.
Ktéra z nich pragneta,

zeby zniknqt?

MAGDA ALICJA KLAUDIA
STACHULA SINICKA MUNIAK





OEBPS/Images/image00008.jpeg
MAGDA ALICJA KLAUDIA
STACHULA SINICKA MUNIAK

ES
TR
GEN






